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Z prasy słowiańskiej.
LWÓW 18 października.

(D  K )  P om iędzy dziennikam i chorw ackim i 
a prasa serbską toozy się znow u polem ika o to 
óay Chorwacja, czy  Serbją godzi się n azyw ać tę 
część południowej S łow iańszczyzn y .którą zam iesz  
kuje jeden  naród, przyznający się w cząśoi do 
serbskiego, w części do chorw ackiego nazw iska. 
Poniew aż Bośnja i H eroegow ina zajęte zoBtały przez 
A ustrję, a rząd aastrjacki obawia się propagandy  
serbskiej, szerzono] przez Serbów  z królesiw a, 
nrzoto patrzy on przez palce na u “ łowam J 1’J®rh 
Watów, zm ierzające do obudzenia w  ziem i 
okupow anych idei chorw ackiej, T ym  bowiem  spo­
sobom osłabia Sorbów, dzieląc ich  na dwa wro­
g ie o o o z y : chorw acki i serbski. Chorwaci ośm ie­
leni tą  neutralną postawą rządu idą w  agitacji 
swej coraz dalej, anektując dla siebie n ietylko  
te  kraje, które k ied yś w sk ład  królestw a chor­
w ack iego  w chodziły , jak Bośnję, ale n aw et H er­
cegow inę, do której praw h istorycznych  m e po

, , *d lOto. co w tej m ierze p isze dzienn ik  chor­
w ack i Urwiske Pravo, w ych odzący  w  Z a g rzeb iu : 

K rólestw o serb sk ie nie ma ład n ej racji hi­
storycznej, n azw ę tę  nadała  mu dyplom acja eu ­
ropejska i tern dziw uiejszem  w ydaw ać się  m usi 
ż e i d e a  serbska czep ia  się Czarnogóry, dąży do 
panow ania w krajach od B ałk an u  po A drjatyk  
ł e  choe w yprzeć prawną i przyrodzoną ideę  
Chorwacji. W  tych  ziem iach, które C horwaci 
„am ieszkują, odm aw iam y w szelk iego  prawa iuei 
serbskiej. N ie  ma ona racji ani w B anaoie. am  
w  D alm acji, Istrji lub ziem iach słow eńsk ich. 
C horw acka idea państw ow a ma w ięcej prawa do 
poszczególnych  krajów serbskich w . .B£|P e“ , ^  
lestw ie serbskiem  i Czarnogórze, an iżeli serbska. 
Z e w zględu  na to, ł e  Serbja i Czarnogóra są 
wolnem i i n iezaw isłem i państw am i w  naszem  są ­
siedztw ie, szanujem y ich  swobodę i życzym y  
ludności tych  państw  w szelak iego  szczęścia  i 
rozwoju. N ie aądzim y atoli, aby w  idei serbskiej 
b y ły  jak iekolw iek  pierw iastki moralnej lub fizy ­
cznej siły . B u łgar ja, n iedaw no oswobodzona, 
w  roku dziew iątym  istnienia, rozbiła ja k  plew ę 
w ojska, które zebrał król M ilan, ab y  w  ziem ie  
bułgarskie ponieść ideę serbską. N ie  p rzytacza­
m y in nych  słab ych  stron „idei serbskiej . Jest  
ona w grancie rzeczy ciężk ą  raną na c iele  chor- 
w ackiem  i u płyn ie jeszcze dużo czasu , zanim
rana ta  się zagoiu. ,

B ia ło g ro d zk ie  Małe Novmc  ta na to odpo
wisdśjit< . j  •

„O dy cz łow iek  czyta , co o nas piszą dzień-
niki c h o r w a c k ie ,  nie w ie się, czy  śm iać się, 
c*v p łakać. Ż e królestw o serb sk ie utw orzyła  
dyplom acja europejska, ia  C horwaci mają prawo 
do n iektórych ziem , przyłączonych  do berbji, 
aa to tw ierdzenia tak bezpodstaw ne, iż zo.\ste 
śm iesznein b y łob y  z niem i polem izować. M y  
raczej postawim y sobie pytanie, co to jest chor­
w ack ie  prawo państwowe? W ed łu g  naszego zd a­
nia jest ono m onstrum pod każdym  w zględem .

S k ąd  m oże istn ieć prawo państw ow e chor­
w ack ie dla kraju, k tóry nie jest państw em , 
ty lk o  prowinoją m adjarską, który dobrowolnie 
■rsekł się swej sam odzielności?

Bo ozy choć jeden padł strza ł na D ra  
w ie gdy w roku 1108 uznali Chorwaoi m adjar  
akiego króla K olom ana swoim  królem ? Lub t e ł  
ozy Chorwaci się opierali, gdy w r. 1537 uznah  
H absburga F erdynanda I. królem^ Czy b y ła  
wojna lub opór krw aw y, k ied y  w  roku 1780. 
Chorwaci dobrowolnie swoją autonomję uali w  
ręce rządu budapeszteńskiego? D alej, czy  byty  
b itw y, k ied y  w  końcu r. 1808. p rzyszło  do 
skutku  w yrów nanie z Madjarami, k ito y  to do­
browolnie zrzekli się w szelk ich  atrybucyj pań- 
ztw ow yoh, godząc się na to, że im rząd buda- 
beZzteński p osy łać będzie k ałdorazow o n a jw yż­
szego szefa ich  autonomji? Jak ież to państwo  
ta  Chorwacja, S ław onja i D alm acja, k iedy  
Chorwacją i Staw onją rządzą z B adapesztu , a
D alm acją z W iednia?

C zyż Chorw aci dumni są z tego , że w  roku  
1848 w alczy li z M adjaram i? N ie b y ła  to w ojna  
Chorwatów przeciw  Madjarom, ale wojna jene- 

' i austriack iego Jelaczyca  przeciw  K oszutow i.
chociażby tetro woasystkiego nie

było, to ten  jeden  fakt św iadczy o m ałej w ar­
tości idei praw a chorw ackiego, że jej reprezen- i 
tantem  jest żyd  —  przechrzta, dr. F ran k  w  ■ 
Zagrzebiu , który najlepszych  aynów chor- ■ 
w ackich  w odzi przed sądy, aby ich  tam  , 
karano. <

„I takie to państwo" rości sobie pretensje 
do zjednoczenia w szystk ich  ziem  serb sk icb , do ; 
opanowania Czarnogóry, w której n igdy nie za- i 
gasła  m yśl n iepodległości państw a serbskiego  
przez czas 500 letniej w alk i tak krw aw ej, jak  
ją ty lko sobie można pom yśleć !

„Rozumni Chorwaoi sam i napiętnow ali dr. 
F ran ka jako ajenta polityki n iem ieckiej kama- 
ryli, której starem  hasłem  j e s t : divide et impera, 
która tern ty lko  żyje, że narody słow iań sk ie  
pom iędzy sobą w aśni, aby je tem  łatw iej zn i­
szczyć. Ona to jest owem  „chorw ackiem  pra­
wem państwowem ". M y Serbow ie i C horw aci 
powinniśm y o tem  w ied zieć  i do tego  się za  
stosować".

* **
S łow acy  w ęgierscy, jak  ich  g łów n y  organ, 

turczańskie Narodnie Noviny  donosaą, postano­
w ili przy p rzyszłych  w yborach  do sejm u iść  
ręka w rękę z tz. stronnictw em  ludowem . O dkąd  
stronnictw o to pow stało, rnch słow ack i zy sk a ł  
na sile , gd yż m łodsza generacja  duchow ieństw a, 
uw ażana dawniej za straconą dla narodowości 
słow ackiej, dziś w  dobrze zrozum ianym  in teresie  
kościoła, zw raca się do ludu. Narodnie Nooiny 
w nrze 233, p is z ą : „Stronnictw o ludow e zw alcza  
liberalizm  m adziarski i jego d otychczasow e rzą­
dy , przeto zasługuje na sym patję i poparcie ze  
struny każdego S łow aka, chrzoścjanina i naro­
dow ca. Ono jest nam najbliższe, d latego trzeba  
je poprzeć.

.A to li ze w zględu  aa  to, ża w spraw ie u c i­
sku narodowośoiowego ogran iczyło  się ty lk o  do 
przyrzeczen ia  śc iślej n ieokreślonego, że  zajmuje 
w obec n iego stanow isko ogólue spraw iedliw ości 
i słuszności, n ie m ożem y z niem  się utożsam ić, 
pozostajem y w ięc nadal przy naszym  program ie 
narodowym , który już k ilk akrotn ie przez re­
prezentantów  ludu słow ack iego  został uznany  
i p rzyjęty  na kongresie z dnia 10 . sierpnia  
1895 r .“ ___________ _

Nowa teorja życia na księżycu.
Od pew nego czasu k siężyc w yszod ł z m ody. 

N ic  nie m ówiąca fizjognom ja naszego satelity , 
w ygląd  gw iazd y um arłej powoli zn iech ęc iły  
astronomów, którzy nie mają ozasu na obserw o­
w anie trupów, choćby krążących  w  przestrzeni. 
Poznano dokładnie olbrzym ie p łaszczyzn y , któ 
rym nadano n^zw ę morza, chociaż nie zauw a­
żono tam nigdy ani w  teraźniejszości, ani w prze 
szłości nic z m orzem  wspólnego; narysewano do­
k ładnie na m apach krater w form ie cyrków , 
przew yższających  wym iaram i w szystko, co czło  
w iek oglądał na kuli ziem skiej. W szystko to tak  
długo i uparcie nie w ykazyw ało  żadnej zm iany, 
że astronom owie zostaw ili k siężyc  sw em u losowi, 
z w yjątkiem  k ilk a  bardziej upartych selenogra- 
fów, jak N eisan w A nglji, K lein  w N iem czeoh, 
O skar Schm idt w A tenach, którzy w ciąż noto­
wali i notują na m apach najdrobniejsze obser­
w acje teleskopow e. O bserw atorowie ci, pomimo 
niedokładności instrumentów którem i posługiw ać  
się im kazała  tech n ik a  w spółczesna, dostrzegali 
od czasu  do czasu  na k siężycu  jakby ślady  
w ody w  pew nych  zagłęb ien iach , ślady nieokre 
śb n e j roślinności, a w  ostatecznym  razie choćby  
ślady działalności w ulkanicznej jeszcze niezu­
pełn ie w ygasłej.

F ak tem  jest n iezaprzeczonym , że k siężyc  
jest nam bardzo m ało znany. N ajlepsza mapa  
powierzchni w idzialnej naszego satelity  przedsta­
wia stosunek rT sim m . K to w ie, czy  obserwator 
z k siężyca , k tóryby patrzał na ziem ię naszą  
przez instrum enty, doBtępne dla astronomów na 
Beych, nie zad ecydow ałb y stanow czo, iż glob nasz  
ziem ski jest gw iazdą um arłą, w ygasłą  i  nie oka  
żuje żadnyoh śladów życia  organicznego.

O becnie fotografja zw iązała  się z telesko  
pem i k w estję życ ia  na k sięży ca  w prow adza na 
nowo na porządek dzienny; tego, co n a n  opo­
w iada sztuka fotograficzna, bez w ątpienia nie 
można uw ażać za pew nik, ale zarejestrow ać  
ostatnie w ynik i selenografji m ożna i należy.

Olóż na odbitkach fotograficznych p ła szc zy ­
zny w ypukłości, kratery-cyrki księżycow e, od tw a­
rzane są z dokładnością, o której nie m arzy na­
w ę; mapa, kreślona na zasadzie danych, zebra­
n ych  przez teleskop, choćby nim b y ł olbrzym i 
teleskop z L ick , którego soczew ka ma 36 cali 
w średnicy.

Pomimo tw ierdzeń  B essela , astronom owie nie 
byli n igdy przekonani o braku atm osfery naoko­
ło  k siężyca . Zauważono naprzykład, iż gw iazd y  
zatrzym ane przez k siężyc w  czasie b iegu  pozo­
stają w idzialnem i co najmniej o dwie sekundy  
dłużej, niż należy, co dowodzi istn ienia pew nych  
gazów  w pobliżu pow ierzchni satelity  z iem sk ie­
go. Jeżeli k siężyc otoczony jest atmosferą, jest  
ona w  każdym  razie 200 razy lżejszą, niż nasza, 
dosięga najw iększej gęstości w  g łęb inach  krate­
rów, jest zas praw ie niedostrzegalną przy w ierz- 
ohołkach  gór. W  pierwszej i ostatniej kw adrze  
księżyca  róg sierpa zdaje się przedłużonym  o 6 0 ’, 
co również ma Btwierdzaó istn ien ie atm osfery, 
która ma na powierzchni k siężyca  tę sam ą g ę ­
stość, oo u nas na w ysokości 55  kilom etrów. 
Istn ien ie atm osfery takiej profesor P ickerin g  
objaśnia istnieniem  lekk iej m g ły , powstającej c z ę ­
ściowo z w yparow yw ania w ody pod działaniem  
prom ieni słońoa.

Pozostaje do rozw iązania bardzo trudna za ­
gadka, czy  m gta ta  nie pochodzi z w ody, w y ­
rzucanej przez w ulkan y lub gejzery, tom bar­
dziej, iż n iektórzy astronomowie przypaszcząją  
istn ien ie na k siężycu  p ew nego życia  w ulkani­
cznego, a naw et K lein  przed la ty  k ilk u d zie się ­
ciu od k ry ł krater, którego pow stanie uważano  
za w spółczesne. Jest to krater na p łaszczyźn ie, 
zw anej M are oaporum. N adto zn ikanie i poja­
w ianie się krateru Lineust nie m ogłoby b yć ob­
jaśnione inaczej, jak przez ukryw anie tego pun­
ktu przed okiem  obserwatorów przez gazy , w y ­
dzie lane przez teu sam krater.

Jeżeli w oda istn ieje na powierzchni k sięży ­
ca, albo jeżeli przynajm niej istn iała  do nieda­
wna, zachodzi pytanie, czy  nie pozostaw ia lub  
nie pozostaw iała po oobie śladów  sw ej dzia ła lno­
śc i?  D o ostatnich czasów  astronom owie odpo­
w iadali na pytania przecząco i tw ierdzili, iż rze­
kom e m orza są ty lk o  p łaszczyznam i skalistem u  
T ym czasem , oprócz ow ych  mórz, zaobserw ow ano  
istnienie w klęśn ięć d ługich  a w ązkioh, m ających  
w szelk ie pozory łożysk  rzecznych . „Rzeki" te 
odznaczają się tem , iż są szersze u źródła niż 
U ujśoia, a zw ężają się w miarę posuwania się 
ku ujściu, ale i niektóre rzeki na ziem i naszej, 
m ianow icie w A zji Środkow ej i A m eryce P o łu ­
dniowej, również odznaczają się tą osobliw ością, 
w yp ływ ają  z jezior i zw ężają się z biegiem .

Z kolei przejdźm y do roślinności. N a M ar­
sie co rok w idoczny |est śn ieg w p ew nych  pun­
ktach , który po pew nym  czasie taje i przeista­
cza się w  wodę. Skonstatow ano tam  również 
istn ienie obłoków , oraz stwierdzono, iż od czasu  
do czasu  niektóre przestrzenie zm ieniają barw y, 
co m ożnaby przypisać jed ynie w egetacji Otóż 
cytow any ja t  raz profesor P ickering zapew nia, 
iż i na księżycu  obserwow ać m ożua tego rodzaju  
zjaw iska. W  n iektórych  kraterach w czasie p eł 
ni k siężyca  ukazują się plam y szare, praw ie czar­
ne, zn ik ające później. Otóż plamy te ciem nieją  
zaraa po pełni k siężyca , t . j .  w tedy , gd y  słońce  
ośw ietla  ca łk ow ic ie w id zialn ą część  k siężyca , to 
zn aczy  w  czasie, g d y  niepodobieństw em  jest, aby  
jak ik o lw iek  cień  b y ł dla nas n iew idzialny.

Jeżeli m ożna w ierzyć zapew nieniom  astro  
nomów D oery  ego  i P u issen x ’go, którzy a m ie­
sięczniku  angielskim  Nineteenth Century zam ie­
ścili pow yżej streszczoną notatkę, przypuszczenie, 
iż na k sięż y ca  n ie ma żyoia organicznego, nie 
ostoi się w obec nauki przyszłości. W szystk o  to 
m ożliwe, bo któż zbada, co się dzieje tam  
w górze? ...

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  19. października.
Teatr hr. Skarbka: „Niewierna", komedja Ro­

berta Bracco i „Złoty cielec", komedja St. Dobrzań­
skiego. Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek ( 1 9 . ) : P io tra z Alk. 
Wschód słońca o godzinie 6. m inut 34, zachód o 
godzinie 4. m inut 57.

Lwowskie krzyże zaduszne. Od zarządu ka­
tolickich towarzystw i zakładów dobroczynnych 
otrzymujemy następujące pismo: Podobnie jak
w poprzednich latach, Związek katolickich towarzystw 
i zakładów dobroczynnych, przystąpił w tym roku do 
przygotowań, aby umożliwić mieszkańcom naszego 
grodu w dniu zadusznym, godne uczczenie zmarłyob, 
spoczywających Da cmentarzach lwowskich. Dotąd 
bowiem ta cześć zmarłyoh dawała pola do popisu 
próżności i zbytkowi, przyjmowała formę masoń­
skiego kultu, katolickie uczucie poboinośei wprowa­
dzała n i bezdroża, a co więcej wyprowadzała z kraju 
masę pieniędzy za wieńoe i lampjony, fabrykowane 
przez zagraniczne żydowskie firmy. Oburzało się ka­
tolickie uczucie na to marnotrawstwo bez żadnego 
pożytku dla dasz zm arłyoh; protestował zdrowy ro­
zum przeoiw temu zbytkowi, na który szedł do 
obcych nasz krwawy grosz, gdy tyle ubóstwa i nie­
doli w dom u; sjnutek przejmował na to bezmyślne 
naśladowanie zwyczajów obcych, tłamiąuyoh inicja­
tywę rodzimą, opartą na tradycjach narodowych, 
swojskich. —  To też, gdy złe doszło do ostateaznuioi, 
grono Indii ożywionych podnioślejzzemi myślami, 
umyśliło przeciwstawić temu złemu, formę czci uma­
rłych godną knoliokiego narodu, zastosowaną bardziej 
do nassyoh tradycyj, która połączyła w sobie i  po­
wagę kaltu dla zmarłych i pożytek dla dusz przez 
uczynki miłosierdzia. Skromny krzyż, oświetlony 
ozterema lampkami, stawiany w dniu zadusznym na 
grobach, znalazł jak najsympatyczniejsze przyjęcie 
wśród społeczeństwa naszego. Żadna może myśl nie 
miała takiego poparcia, a rezultat dla towarzystw  
dobroczynnych okazał się jak najpomyślniejszym. 
W roku 1894 z a d u B i n e  k r z y ż e  przyniosły dla 
ubogich 540 zł., w 1895 r. >10 zł., a bieżący 
uprawnia do jeszcze świetniejszych nadziei. Bo ta- 
duszne krzyże jaż są naszym, lwowskim swyesajem, 
a da Bóg' staną się ogólnie polskim, ponieważ Kra­
ków i inne miasta już za nami poszły. Niechże te i  
zwyczaj, u nas poczęty i poparty tak świetnie, bę­
dzie chlubą naszą, jedną z dodatnich właściwośai 
lwowskich, którą popierać będziemy usilnie, sprowa­
dzając i .ia miasto nasze i na rodziny nasze i na 
dusze drogich zmarłych naszych obfite błogosławień 
stwo Boże.

Zatem w imię tych haseł prosimy gorąco wszy­
stkich zamożniejszych mieszkańców naszego grodu, 
aby zaprzestali zbytkownego oświetlania i wieńczenia 
grobów w dniu zadusznym. a ograniczyli się tylko 
na nasz skromny krzyż, składając cząstkę wydawa^ 
uych dotąd pieniędzy na lbytek jako jałmużnę dla 
biednych, zostających pod opieką Związku towarzystw  
dobroczynnych. Zostawcie wieńce i świecidła narodom 
bogatszym i szczęśliwszym, naszemu narodowi przy­
stoi tylko krzyż tak w żyoiu jak i po śmierci.

K r z y ż e  z a d u s z n e  w dniaoh 1. i 2. listo­
pada będzie można nabywać przy bramach cmen­
tarnych po minimalnej cenie 2 zł. za egzemplarz 
—  naddatki zaś przyjęte będą z wdzięcznością. Prócz 
tego uprosimy do przyjmowania zamówień na krzyża 
pewne znaczniejsze firmy, o których niebawem po­
wiadomimy utanowną publiczność.

Odzyskane dziewczęta. Z Krakowa donoszą: 
Dzięki energicznym zabiegom dyrektora policji p. dr 
Korotkiewicza udało się sprowadzić napowrót do 
kraju dwoje dziewcząt tutejszych, wywiezionych na 
wschód przez znanego handlarza dziewcząt Jakóba 
Ehrlicha. Jedna z tych dziewcząt R. N „ liczy  lat 
szesnaście; druga Z. M , lat piętnaście; obie po­
chodzą z Podgórza. Dały się one namówić Ehrli 
chowi i „zaangażować" do damskiej jego kapeli w 
Salonice. Z dziewczętami wyjechał Ehrlich b Kra 
kiwa przez Stanisławów do Buda-Pesstu, Belgradu 1 
Saloniki. W Salonice zamieszkały dziewczęta w oso­
bnym domu; było ich tam szesnaście prawie wyłą­
cznie z Galioji, szczególniej z Krakowa i Podgórza 
Pozbawione zupełnie wolności, dzielił Ehrłloh na 
dwa oddziały i prowadził jako dwie orkiestry do 
kawiarni przepełnionych wieczorem tureckimi gośćmi 
Nie wszystkie ośm dziewcząt z każdego oddziału 
grać umiały. Trzy lub cztery grały Ucho, a inne 
miały posmarowany smyczek mydłem i tym tylko 
do taktu po skrzypcach prowadziły bez żadnego 
dźwięku muzycznego; inne znowu dmuohały w 
zatkane flety, przebierając pozornie palcami. Po 
„koncercie" dziewczęta zbierały datki od gości 
które zmuszone były oddawać Ehrlichowi. Żadne, 
listu nie wolno było wysłać bez jego 
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dyktował im listy , że im się doskonale powodzi w f 
Salonice, że chodzą w jedwabiach i aksam itach , i  
Po pewnym szasie Ehrlich w ysyłał dziewczęta £ 
innym „przedsiębiorcom". N. i M. należały tylko h 
dni kilka do owej „orkiestry damskiej" Jakóba * 
Ehrlicha w Salonice, albowiem na rekwicycje ener­
giczne tutejszej dyrekcji policji wydobył ie z tej 
jaskini konsul austrjacki w Salonice 1 odesłał do x  
Krakowa, dokąd wczoraj przybyły. Sm utne opo 
w iadają rzeczy o Boeuach, jakich były św iad k am i: ' 
przyjechały w jednych lichych podartyeh sukien- c  
kach. Osławiony Ehrlich pewno więcej się już w ę 
Krakowie nie pokaże, ażeby nie zawrzeć bliższej ^  
znajomości z tutejszą dyrekcją policji.

Walka Z przemytnikami. Z Tereszen na Buko- n 
winie donoszą do ozerniowieokiej Gazety P olskiej:  K 
Dnia 11. bm. o godzinie 2 po północy patrol poste- g 
rnnkn straży skarbowej w Tereszenach, zaczaiwszy £  
się w polu pomiędzy wsiami Kiezerą i Tereszeny, ^ 
zaatakował bandę przemytników, złożoną z 12 do 15 £  
udzi, którsy pędzili 18 sztuk nierogacizny. P atro l 

składali: starszy strażnik Rollner, oraz s trażn icy : & 
Zamostoy i Themel, a każdy z nich był przyczajony 

innem miejscu. Banda przymytników natknęła się 
na Zamontnego, który wezwał ich do poddania się.
Na to chłopi odpowiedzieli dwoma strzałami rewol- f 
werowymi. Strzelił tedy także strażnik, a na ten , 
alarm aad biegli da aj jego koledzy. Kanonada trwała * 
obustronnie przez czas pewien; zamieniono po kilka- ^ 
naśoie wystrzałów, poczem przemytnicy uoiekli. Na 
placu boju pozostało sześć świń zabitych strzałami r  
straży, oraz dwanaście żywych i całych. Ze strażni- 5 
ków nikt nie odniósł szwanku, ale nie wiadomo, ozy £  
wszyscy przemytnicy uszli cało. -

’ Nd wy pierwiastek, W ostatnich latach nauka *  
wykrywa coraz to aowe pierwiastki, których liczba * 
jest, jak Bią zdaje, daleką jeszcze od wyczerpania. -N 
Światło gazowo-tarowe, wynalezione przez Auera, i, 
dało nowy popęd do badań mało poznanej dotąd. % 
choć już oddawna i obszernie badanej, grupy metali, ^  
których połączeń używa się do fabrykacji siatek ga- = 
zowo żarowych. Wśród takich badań udało się p. P. |  
Barri4re’owi izolować połączenia nowego pierwiastka, «« 
odznaczające się wysoką siłą świetlną, jeżeli się ich - 
użyje w lampie żarowej, stąd Dazwa tego pierwiastka : ł  
lucium. Odkrycie tego ciała może mieć dla praktyki 0 
ogromne znaczenie, gdyż nie jest ono i nie mogło r  
być, jako nieznane wprzód, objęte patentem A uera; S  
dlatego, w razie znalezienia większych ilości tego c  
pierwiastka, będą mogły siatki, z niego fabrykowane, £  
skutecznie konkurować z dotyehezasowemi siatkami, £  
które ebecnie, dzięki monopolowi patentowemu, je- 
steśmy zmuszeni przepłacać kilkakrotnie poned war- -w 
tość rzeczywistą i ponad koszta wyrobu. £

Proces O potwarz wytoczono Juljuszowi Yerue- £  
mu i jego nakładcy H eblow i. Skargę wniósł Eu 5  
genjusz Turpin, wynalazoa melinitu, który uczuł się 
dotknięty najnowszem dziełem głośnego francuskie­
go nowelisty Bohater najnowszego utworu Yernego, £  
zatytułowanego: „Face au drapeao", przedstawiony «  
jest jako nikczemny intrygant. W postaoi tej wyna- ~ 
lazoa melinitu doBtrzega podobieństwo do siebie. - 
W rzeczywistości proces wytoczyło towarzystwo, któ- £• 
rego Turpin jest akojonarjuszem, choąc wywołać ~  
skandaliczny proces. 0

Piętnastu straconych. O straceniu piętnastu oś 
greckich bandytów na placu portowym w Palamidi ?- 
donoszą z Aten, co następuje: „W przeddzień egze- < 
kacji jednego ze skazanych, Gruoi’ego, przewieziono ^
1 więzienia z K rfa do Naaplji, inni zaś skazani w 5 
tym samym czasie gotowali się nu śmierć. Gilotynę 
ustawiono na maleńkim placu, zwanym Alloni. §  
W chwili, gdy wssysey skazani mieli być wypro- 
wadzeal na miejsce stracenia, jeden z bandytów, -  
EUopolus, wystrzałem z pistoletu odebrał sobie 5 
życie, pozostawlwsay kartkę z napisem: „Tylko -
tchórz daje się zabijać —  Palikaresowie sami od- f" 
bierają sobie ijc le" . Dotychczas nie wiadomo, jaką 
drogą pistolet dostał się w ręce skazanego. O go- £  
dżinie 4 . zrana wyprowadzono czternastu skazanych 
b  więzienia. Na kaiń u l i  spokojnie, niektórzy na- t  
wel filozoficznie przyznawali rację sprawiedliwości 
państwowej, ie  się , mści za zbrodnie dokonane. R 
„Musiałbym mieś dziesięć głów —  mówił K eou ra-- jj 
gdybym im chciał zapłacić za wszystkie swoje zbro- m 
dnie". O godzinie 7. zrana, na dany znak przez ■ 
prokuratora, rozpoczęła się egzekucja zbiorowa, 
która trwała przez t r z y  g o d z i n y .  Tłumy, ota- -  
czające szafot, dały dowód zdrowych nerwów, *  
jeżeli przez czas tak długi mogły przypatrywać się I  
takiej jatce".

w ojenny „Orontcs"
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Część p i e r w s z a
ROZDZIAŁ PIERWSZY.

Scherlock Holmes.
W  roku 1878 złoży łem  egzam in lekarski na 

u niw ersytecie londyńskim  i odbyłem  przepisany  
dla lekarzy  w ojskow ych kurs praktyczne] m ed y­
cy n y  W  N elley . W krótce potem  przydzielono  
m nie do piątego northum berlaudzkiego pułku  
piechoty, który w ów czas sta ł za łogą  w Indjach. 
W yp raw a, która innym  przyn iosła  zaszczyty  i 
odznaczenia, dla m nie b yła  powodem , rzec m o­
gę, n ieszczęścia  i niepowodzenia.

Zaraź w pierwszej b itw ie strzaskała  m i kula  
łop atk ę i b y łb ym  z w .z e lk ą  pew nością w padł 
w ręce okrutnych  H indusów , gd yb y  m nie M urray, 
mój w iern y  słu żący , n ie b y ł w ciągn ą ł na kom a  
i z narażeniem  sw ego w łasn ego  życia  nie dopro­
w adził aż de lio ji bojowej angielskiej.

w y sa d z ił m nie na ląd w P crtsm ou th ; zdrow ie 
moje b y ło  zu p ełn ie zrujnowane, a trosk liw y o nie 
rząd pozw olił mi na to, abym  w przeciągu d zie­
w ięciu  m iesięcy  doprow adził je do pierwotnego  
stanu.

K rew nych  n ie posiadałem  w A nglji w cale , 
postanowiłem  zatem  ulokow ać się w jakim ś pry­
w atnym  pensjonacie. Codzienny mój dochód  
ogran iczał się do jedenastu  i pół szylingów , a 
ponieważ początkowo nie obchodziłem  się z tą  
sumą dosyć oględn ie, przeto w krótce popadłem  
w  kłopoty finansowe. Zrozum iałem , iż albo m u­
szę się udać gd zieś aa  wieś, albo też kom pletnie  
zm ienić swój sposób życia  w stolioy.

P oniew aż w olałem  to ostatnie, przeto ujrza­
łem  się zm uszony opuścić pensjonat i w yszukać  
sobie jak ieś mniej w ybredne i zarazem  mniej 
kosztow ne m ieszkanie.

P odczas szukania tego now ego m ieszkania, 
spotkałem  na u licy  jakąś znajom ą mi twarz, —  
widok nadzw yczaj to radosny dla tak iego  samo­
tnika jak  ja  w tym  olbrzym im  L ondynie.

D aw niej, w  czasie m ych studjów, stykałem  
się doByć często z Stam fordem , chociaż nie zb li­
żaliśm y się n igd y zanadto do siebie, teraz je­
dnak pow itałem  go prawie z zachw ytem , a i on 
zd aw ał się b yć uradowany z tego  spotkania. 
Wkrótoa potem siedzieliśmy razem w jednej

j z restauracyj przy butelce wina i opowiadaliśm y  
| sobie w zajem nie nasze przygody.

—  Cóż się u d iabła  z tobą stało W atso- 
n ie?  —  zap yta ł Stam ford zdziw iony. —  W y g ’ą 
dasz brunatny jak  orzech, a jesteś tak  cieiik i 
jak  tyczk a  od grochu.

O dpow iedziałem  mu pokrótce moje przygo  
dy, a s łu ch a ł z w spółczuciem  i uwagą.

— B ied n y  ch łopcze —  rzek ł, gd y  sk oń czy­
łem  —  a co teraz m yślisz p ocząć?

—  Szukam  m ieszkania —  od p ar łem , —  
idzie teraz o rozw iązanie kw estji, czy  za  tanie  
pieniądze będą m ógł dostać w ygodne m ieszkanie.

—  S zczegó ln y  traf — rzek ł Stam ford. —  
J esteś ju t  drugim , który mi dzisiaj to samo 
powiada.

— A  kto b y ł p ierw szym ?
—  Sherlock  H olm es, mój znajom y. S k arży ł 

mi się dzisiaj rano na to, i e  nie m oże znaleść  
nikogo, któryby z nim razem  ch cia ł wziąć do 
sp ółk i n iedrogie, ład ne m ieszk a n k o ; dla n iego  
sam ego jednakowoż cena jest troohę za w ysoką.

—  N a  honor 1 —  zaw ołałem  —  jeżeli ma 
ochotę ty lk o  z k im ś m ieszkać, to jestem  gotów. 
D alek o chętniej m ieszkałbym  w czyjemu tow a­
rzystw ie, n iż sam  ja k  k ołek .

N astępnego dnia za  pośrednictw em  Stam  
forda zaznajom iłem  się z Sherlockiem  H olm es.

—  Mój przyjaciel, doktor Watson — pan

Sherlock  H olm es —  rzek ł Stam ford, przedsta­
w iając nas Bobie w zajem nie.

—  Bardzo się c ieszę  z zapoznania się  z pa­
nem  —  rzek ł H olm es tonem serd eczn ym , ści­
skając m nie silnie za rękę.

—  P rzychodzim y w interesie —  ciągn ą ł da­
lej Stam ford i podsunął mi sto łek  na trzech  no­
gach, abym  usiadł. Sam  także za ją ł m iejsce. — 
Mój przyjaciel szuka m ieszkania, a poniew aż pan  
ch cia łbyś chętn ie z kim ś m ieszkać, przeto pom y­
ślałem  sobie, iż obu wam w tem  dopom ogę.

Sherlock H olm es w idocznie u cieszon y, p rzy­
ją ł tę  propozycję.

—  Sądzę, iż  rzecz załatw iona, o ile  natu! 
ralnie m ieszkanie się panu będzie podobało.

Nazajutrz obejrzeliśmy mieszkanie na Ba- 
kerstreet nr. 221 b. Podobało mi się nadzwy­
czajnie. D u ży , jasny salon, do którego z obn 
stron przylegały dwa pokoje sypialne, był ła­
dnie umeblowany; światło wpadało przez dwa 
wielkie okna od frontu. Między nas dwóoh po 
dzielona cena za to mieszkanie wydawała się i 
była w istocie tak niską, że lokal wynajęliśmy 
natychmiast i postanowiliśmy zaraa się sprowa­
dzić. Jaszcze tego samego wieczora kazałem 
tutaj przenieść moje rnchomośoi z pensjonatu, 
a soras po mnie przybył Sherlock Holmes, za 
którym wniesiono mnóstwo kufrów i torebek podróżny oh.

H olm es b y ł człow iekiem , z którym  m ożna  
b yło  ż y ć ;  ciohy i regularny w sposobie życia. 
R zadko k iedy po dziesiątej w ieczorem  nie spał 
jeszcze, a gd y  w chodziłem  rano de salonu, b y ł 
już zw yk le  po śniadania i jaż  w m ieście.

Po k ilku tygodniach  naszego w spólnego po­
życia  c iek aw ość moja co do jego  osoby, jak ic o  
do jego zajęcia znacznie w zrosła. Już jego po­
w ierzchow ność sam a nadzw yczajnie w padała  
w oczy. B y ł przeszło sześć stóp w ysoki i bardzo 
s z c z u p ły ; jego  ostro naprzód w ystająca broda 
św iad czy ła  o silnym  charakterze, spojrzenie było  
ży w e i przenikające, prócz w chw ilach  zu p eł­
nego znużenia, a śp iczasty  nos krogulca nada­
w a ł jego  tw arzy w yra* nadzw yczajnej stanowczo- 
śoi i n iesłychanej odw agi, posuniętej aż do 
zuchwalstwa.

W pierwszym tygodniu nie otrzymaliśmy 
żadnej wizyty i zacząłem już sądzić, iż mój to­
warzysz jest tak samo samotnym na świecie jak  
i ja. Wkrótce jednakowoż pokazało się, iż po­
siada wielu znajomych i to we wszystkich war­
stwach społeczeństwa.

Mały esłowieozek, o blodożółtej twarzy, p o­
dobny raczej do szczura niż do cz łow iek a , k tó ­
rego mi prsedatawiono jako pana Lestrado, w prze- 
oiągu tygodnia prsychodaił trzy lub cztery razy 
09 najmniej.

(Oiqt Mewy moMbę*
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Komisja kolejowa miejska na odbytom onjgdaj 
posiedzeniu, zajmowała się sprawą budov.y linji 
kolejowej Lwóa-W inniki, tudzież sprawą urządzenia 
krytej hau na dworcu głównym we Lwowie. Dla 
pierwszej sprawy wybrano komisią reambnlacyjną, 
do której weszli pp. radni Gołąb, 1’iepes i Rawski, 
tudzież star. radcy magistratu Łyszkowski i Cossa. 
Co do budowy krytej hali, uchwalono nie zadowolić 
się cdpo miedzią, aaną przez ministra Guttenberga 
prezydentowi miasta, jakoby budowa takiej hali, 
była dla Lwowa niepraktyczną i nidmoiliwą, a sara- 
zem postanowiono dołożyć ponownych stiri.ń, celem 
przyprowadzenia tej budowy do skutku. W tym celu 
ma radny prof. Zacharjewicz wspólnie z nadinżynie- 
rem miejskim Łempiokim, wypracować szczegółowy 
memorjał tc hniczno-faehowy, kióry wraz z kosztory­
sem przedłożony będzie ministrowi kolei.

Wiadomości ujecezjains Archidjecezja lwowska 
obrz. ła o .; Odznaczeni R  et M. ks. Piskorski Jan, 
dziekan z.imiejski lwowski i proboszcz w Prusach; 
expąs, canon. ks. Zoles Audrzej. proboszcz w Po- 
jana Mikuli i ks. Laszlo Stefan, proboszcz w Isten- 
segits.

Dyecezja tarnowska. Konknrs parafialny z po­
myślnym wynikiem złożyli księża koopera.oizy; An­
toni Chorążak z Bolesławia, Staniałc-w Golonka z 
Dębicy i Jan Mirecki z Łączek. —  Administratorem 
»» splrutuakbus w Chorzelowie, ustanowiony ks 
Maoiej Kosac.yóski. —  Przeniesieni księża: Fran­
ciszek Wojtanowski z Łącka do W iel pola, Adam 
Kurkiewica z Wielopola do Ciężkowic, L«on Gruszo- 
wiecki z Ciężkowic do Witkowio, 1'naey Poniewski 
z Wickowie do Łącka.

W sprawie pomnożenia straży policyjnej we 
Lwowie, odbyła się onegdaj konferencja w biurze 
namiestnika, w której wzięli udział ze strony miasta 
p p .: prezydent dr. Małachowski, wiceprezydent p. 
Sohayer i starszy radca magistratu p. Łyszkowski.

Poświęcenie Kościoła. Dnia 10. im . odbyło 
się w Berezowicy małej w po w. zbaraskim poewię 
oenie Kościółka rz.-kat. nowo zbudowanego.

Samobójstwo, w cgrtdzie realności pod 1. 6. 
przy ulicy Wronowskiej oDwies-ł się onegdajs»ej nocy 
kntoni Janowicz, rewident rachunkowy krajowej dy 

rakcji skarbu. Wydal ł  on się joazooe wieczorem 
z domu, a dojiero dziś raŁO znaleziono go w ogro­
dzie jut nieżywego. Powodem samobójstwa miała być 
uporczywa ohoroba żełądkowa. ZwcokI na prośbę rô  
dżiny pozostawiono w m.osikaniu.

Ajent asekuracyjny. Ud kilku dni do inspekcji 
policji lwuwskiej napływają doniesienia na niejakiego 
Jana D ., który podaje 3ię za ajenta asekuracyjnego 
tow. „Wiktorja" w Berlinie i pod tym pozorem wy­
łudza od rozmaitych esón pieniądze na asekurację. 
Operacje jego rozciąga:ą się od Lwcwa rb Stryja. 
Policje, śledzi ptaszka energicznie.

Ubtąkany, liczący 30 lat wieku, nazwiskiem  
Stanisław N. zbiegł z domu przy ul. Kurkowoi, 
gdzie mieszkał i dotychczas mimo gorliwycn starań 
nie odnaleziono go.

Utopił się w jamie torrowiska w0 wsi Zapy- 
towie pod Lwowem Jziesięoioletni pastuszek Paweł 
Ferenc. Ostatnie deszcze zapełniły ową jamę wodą, 
a gdy Ferenc pędził pized kilku dniami bydło na 
pastwisko, wolał zamiast okrążyć Kałużę, przeskoczyć 
przez mą. Skoczył, ale nie dosięgnął przeciwnego 
brzegu i naty.hmiast poszedł na dno. Eolediy Pa­
wełka, podobnie, jaK on, dzieciaki, z&milozeli o wy­
padku i dowiedziano się o nim dopiero wtedy, gdy 
ciało spłynęło na powierzchnię wody.

Nieszczęśliwy Żart. W jedcem z coupć po­
ciągu dążącego z Sewilli do Kordowy, jechało kilku 
młodyoh ludzi. Ponieważ czas im się dłużył, zaba­
wiali się więc jak mogli. Jeden z tych podróżnych, 
medyk, m iał z sobą czaszkę, na której uczył się ana­
tom j i i pokazywał ją towarzyszom podióży. Cnszka 
przbcLcdziła z rąk do rąk, gdy nagle jednemu z po­
dróżnych wpadło ua myśl, aby z czaszką tą zrobić 
żart. Projekt natychmiast wprowadzono w życie. 
Ccaszkę umieścili na lasce, na laskę zarzuoili białe 
prześcieradło, wysunęli czaszkę z wagonu i podsu­
nęli ją pod okno sąsiedniego coupć Było to w nocy. 
Rozbawieni podróżni usłyszeli w sąsiedniem coujć 
przerażający krzyk, który po chwili umilkł. Kiedy 
pociąg zatrzymał się na sąsiedniej staoji, a Londn- 
ktor zajrzał do ow.go eoupć, oczu jego straszny

przedstawię się widok: jedna młoda pani znajdująca 
się w tern coupć, leżała już nieżywa, druga, starsza 
dama, konała, a stary mężczyzna biegał po coupć 
obłąkany. Winowajoy dowiedziawszy się o rtra- 
sznych sLjtkneh swego żurtn. stawili się- sami do 
sądu i oczekują kary.

Sen&tdr korektorem. Sarcey opowiada w je­
dnym ze swych feljetonów teatralnych, następującą 
anegdotę: „Publiczność czytająca nie miała zapewne 
sposobności dowiedyeć się, ile zawdzięcza korekto­
rom dzienników, tym skromnym i cichym współpra­
cownikom, którzy z wielkim mozrłem podkreślają na 
odbitce drukarskiej, lub opatrują znakami zapytania 
głupstwa, które czasami popełnia dziennikarz. Opo­
wiem tu zabawną anegdotę o naszym przyjaoielu, 
p. Ranc, obecnym senatorze, który niegdyś był Ko­
rektorem w dzienniku L 'O pinion Nationale.

Jeden z naszych kolegów redakcyjnych przez 
z tych aberaeyj umysłowych, jakie zdarzają

się u dziennikarzy, napisał: „zatoka genewska", za­
miast .zatoka genueńska". Ranc, jak to było jego 
obowiązkiem, otoczył kreską wyraz „Genewa" i we­
dług wszelkich zasad swej sztuki, doaał znak zapy­
tania. Korektę zwrócono mu bez popuwki. Ranc, 
wierny obowiązkom swej profesji, posłeł korektę po 
raz dtugi, z tern ramem słowem po raz drugi poi- 
kreślonem. Zwrócono ją powtórnie bez poprawki 
autora. Ranc, zniecierpliwiony, zostawił błąd niepo 
prawiony.

Nazajutrz w prasie irobił się gwar. W owe czasy 
dziennikarze francusoy jeszoze obowiązani bvii coś umieć 
i- posiadać pewne przygotowanie do zawodu dzienni- 
garskiego i omyłka tak grubego kalibru gorszyła 
wszystkich. Dziś niktbr nie zwrócił uv 1 na taką 
omyłkę francuskiego dziennikarza.

Ranc, który posyłał d .azj  i<oiektę, był 
w porządku,

— Pan —  rzekł redaktor —  mogłeś sam błąd  
poprawić.

Wówczas, jak mnie zapewniano, Rano odpo 
wiedział:

—  Ja! Alei ja nie podzielam opinji pańskiego 
dziennika!

Poczciwiec Guerouit, naczelny redaktor Opinion 
Nationale bawił się długo tą odpowiednią.

Nie ręczę za autentyczność .ej historji. Jest ona 
deść prawdopodobną ze względu na oharakter Ranaa 
Ale zdaje mi się, iż tylko on jeden mógłby uam po 
wieazieć, jak ic b jłc , jeżeli sam o tern zdarzeniu 
nie zapomniał."

W następnym feljetonie czytamy:
„Przypominacie sobie zapewne, i i  w feljetonie 

poprzednim, opowiadająo o korektach, przyloozyłem 
zabawną hisiorię, której Dohaterem był Ranc Hislo- 
rja ta zmieniła się już w iegendę i uie ręczyłem za 
prawdziwość szczegółów. Zastrzegłem sobie jednak 
w ktńcu, iż najlepiej mógłby to ope wiedzieć sam 
Ranc, jeżeli pamięta jeszcze ten epizod.

Rano n ap isa ł  do mnie w tej kwestji piękny li- 
śoik. Powinienem prosić go o upoważnienie ogłoszenia 
d iuk iem  tego pisma. Lecz odmówiłby mi ua pewno, 
g iy ż  Die la di zaprzątać głow y drobnostkami.

Postanowiłem obejść się bez tego, wychodząc 
z zasady, iż co nie jest formalnie zakazane, tem sa­
mem jest dozwolone. List ten brzm i:

„Kochany Sarcey’u /  W twej anegdocie jsą 
rzeczy prawdziwe i z prewd^ niezgodne. W re­
dakcji L ' Opinion Nationale było nas dwóch kore­
ktorów: Dubare, późniejszy redaktor Reforma w Tu- 
lonie i ja. Pełndiśm y obowiązki Bumiennie i re­
dakcja była z nas zadowolona. Przypominam sobie, 
i i  pewnego razu znalazłem błąd w jednym z pań­
skich feljetonów. Przyszedłeś podziękować mi i po 
krótkiej rozmowie, przekonawszy się, i i  znam się 
cokolwiek na teatrze, dałeś mi na przyszłość carte 
blanche.

Ale nie wszjrsojr współpracownicy mieli uspo­
sobienie podobne do pańsk ego. Był mianowicie
Souyestre, który swsgu czaba das Regiment (rząd) 
przetłómaozył le regiment (pułk). Otoż raz pozwoli­
liśmy sobie zmienić mu frazes. Souyestre rozgnie­
wał się i poskarżył administratorowi Lniri, a ten, 
nie nadając ściślej sorawy, napisał do nas nazajutrz 
list bardzo suchy i ptzykry, w którym przypominał 
upokarzającą błahość naszych stanowisk i zabronił

pod karą natychmiastowej dymisji robienia poprawek 
w korektach redaktorów.

W kilka dni później, jeden z pańskich kolegów 
wysłał eskadrę morską nb wody jeziora genewskiego. 
Z_znaozywszy dwa razy pomyłkę, byliśmy tak zło­
śliwi, iż w iońcu pozostawiliśmy okręty włoskie na 
wodach Lem; nu. można sobie wyobrazić gniew  
Gruerouita. Za całą obronę Dubare wydobył z kie­
szeni rozporządzenie Larrieu. Guerouit wzruszył ra­
mionami i powiedział: —  Bardzo dobrze moi pano­
wie, ale na przyszłość zrobiiibyśoie ml wielką przy­
jemność, stosująo się mniej ściśle do rozporządzeń p. 
administratora.

Oto jak się przedstawia ta historja, kochany 
Sarcey’u.

 ---------
* Barazo pożądany nabytek otrzymał teatr lwo­

wski, mianowicie drugi bufet, mieszczący się w da­
wnej kasie obok westybulu. Dla osób, bywających 
w teatrze, jestto lokal, którego brak dotkliwie dawał 
się dotąd odczuwać. Bufet urządzony został przez 
właściciela kawiarni teatralnej p. Ehrlicha z całym 
możliwym komfortem. Ważną, a do rzadkości re 
Lwowie należącą zaletą :ego jest zwłaszcza czystość.

Wiadomości lilerdcsiia i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka : 

D ziś w poniedziałek przedstawienie rozpocznie „Nie­
wierna", komedja w 3 aktach Roberta Bracco; za­
kończy „Złoty cielec", komeaja w 1 akcie Stani­
sława Dobrzańskiego. Debiut panny Koralewskiej'; 
jutro we wtorek „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3 
aktach Karola Zeller’a. Występ p. Gustawa Jerzyny 
w tytułowej roli.

„Bławatek". Wychodzący od lat kilkaaastu 
pod tą nazwą sympatyczny Kalendarzyk dla kobiet 
naszych, wyszedł już na r. 1897 z pod prasy, na- 
fładem drukarni Stan. Manieokiego i Ski. Pod wzglę­
dem informacyjnym zawiera Bławatek  dział obszerny 
i wyczerpujący, pod względem zaś literackim spoty­
kamy w mm piękne utwory poezji i prozy M. Ro- 
dziewiezowej, Leop. Meyata, E ly,..’ego, Marjana Ga- 
waiewioza, Stan. Rossowskiego i w. i. Dla s- vch 
czytelniczek nadobnych przynosi Bławatek  ponadto 
rubrykę zupełnie oryginalną pt. „Warunki piękności". 
Jest to praktyczny poradnik, w jaki sposób dbać na­
leży o to, aby mieć piękne rączki i nóżki, jak pielę­
gnować paznogcie itd. Do tej pory nie podawał ża­
den kalendarz ta l pożytecznycn dla pań naszych 
wsaazówek, więc Bław atek  pozyska sobie niezawo­
dnie gorące wielu s niob uznanie.

„Wyrazy obca". Pod tym tytułem wyszło temi 
czasy we Lwowie, nakładem księgami Stanisława 
K o h l e r a ,  bardzo pożyteczne dziełko: słowniczek, 
zawierający najpotrzebniejsze i najczęśoiej używane 
w polskiej mowie o b c e  w y r a i y ,  z któremi spoty­
kamy się codziennie w potocznej mowie, t pismach, 
jsketeż w mowach, wygłaszanych na zebraniach. Na 
końcu słowniczku umieszczono ponadto zbiór najbar­
dziej używanych z w r o t ó w  i s e n t e n c y j  ł a c i ń ­
s k i c h .  Jest to tedy podręcznik, prawi i niezbędny 
dla młodzieży i sfer inteligentnych, a zapełniający 
dotychczaiową lukę w tym kierunku w naszej litera- 
urze pedagogicznej, można zaś wróżyć mu powodze­

nia zarówno skutkiem staranności w wydawnictwie, 
jak nader przystępnej ceny.

Zgromadzenie przedwyborcze.
L w ów  17. październ ika.

P ierw szy  kandydat „kom itetu p ow szechn e­
go" b. dyrektor szk o ły  przem ysłow ej i b. za k w e­
stionowany radny m iasta p Solesk i stan ą ł dziś 
w ieczorem  celom  w ygłoszen ia  swojego p o lity ­
cznego credo w sali ratuszowej przed w ybor­
cam i, k tórzy zebrali r ę w tak szczupłej liczb ie, 
Iż naw et fotele nie b y ły  w szystk ie  zajęte. Z a to 
galerje u ginały  się pod ciężarem  p rzyb yłych  
obyw ateli w yborców . Zgrom adzenie zaga ił prof. 
D zieślew sk i, który zaw iadom ił, że kom itet po­
w szechny po dokładnej rozw adze u ch w alił pole­
cić kandydaturę pp H  anryka R ew akow icza  
i Józefa S o ń sk ieg o , poczem  w ysoka, ch arak tery­
styczna postać drugiego z  ty ch  kandydatów  po­
jaw iła  się na trybunie.

P op ełn iw szy  na Wbt^pie trad ycyjne k łam ­
stw o konw encjonalne, iż „zmuszono" go do w y­
sunięcia swojej kandydatury, rozpoczął prof. S o ­
leni! i swają m owę, która trw afa od g. */a8 do 
'/jlO , tj. p ełne dwie godziny. W ięk szą  część  
m owy pośw ięcił om awiania stosunków szkolnych  
w G alicji, które jako długoletni pedagog zna  
dobrze. Szczególn iejszą  uw agę zw róciw szy na 
L w ów , podniósł, i e  m iasto nasze posiada za m ało  
szkół średnich, czego dowodem  są m nożące  
się coraz bardziej paralelki. W  całym  kraju bra­
kuje juz d ziś 10 do 12 gim nazjów , a za rok i ta  
cyfra nie w ystarczy, bo liczba uczn ów wzrasta  
s  elem entarną siłą i nic nie pomogą skargi na 
kiperprodukcję inteligencji.

N astępnie om aw iał pref. S olesk i szeroko  
stosunki hygjeniczn c w szkołach  galicyjsk ich , 
tw ierdząc, żo w n iek tórym  zak ład ach  są tak  
m ało i ciem ne sale, i i  gd yb y  one s łu ży ły  zak ła  
dom przem ysłow ym , inspektor przem ysłow y po­
le c iłb y  je zam knąć bezw arunkow o. D alej om a­
w iał m ówca p lany nauk i w ytk n ął jako z łe , do- 
praszające się reform y, to, iż rads szkolna w y ­
daje co raz to nowe podręczniki, co rujnuje 

' uboższą m łodzież. M ówca w idział w A nglji 
szkołę, w której ch łopak u czy ł się z książki, 
wydatnej w r 1801. K ied y  zap yta ł o powód, od­
powiedziano ma, Ż9 jedną z zasad pedagogii an­
gielsk iej jest n ie zm ieniać o ile możLosci 
książek.

O m ów iw szy jeszcze k w est ją polepszonia p łac  
n auczycielsk ich , przeszed ł p. Solesk i do obszer­
n iejszego programu i po krótkiej dygresji etym o­
logicznej na tem at greck ich  w yrazów  „demos" 
i „kratejn" ośw iad czył, i i  jest kandydatem  de­
m okratycznym  i w yznaje program stronnictw a  
ludowego. Z kolei dotknął k w estii ostatecznego  
zorganizowania sam orządu gm innego, poczem  
przeczedł do spraw y solidarności „K oła p o lsk ie­
go", w ypow iadając zdanie, że, m niejszość w  
r Kole" musi m ieć zagw arantow any w pływ  zaró­
wno w kom isjach, jak  w  prezydjum , a to stać 
s ę powinno w  droaze radykalnej zm iany statutu 
klubo wego. O godz. pół do 10. p. Soleni i skoń­
cz y ł swoją m owę, poczem  nastąpiły in ter­
pelacja.

D rag i kandydat, p. H enryk R ew ckow ioz, 
w ygłosi swują m owę k and ydacką jutro, w  n ie­
dzie lę , o godz 7. w ieczorem  w ‘ ali ratusze.rej.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego".)

Wiedeń 18. października. U państw ow ienie  
opłat za  kolegja na uniw ersytetach  przyjęto na 
wczorajszam  posiedzeniu  komisji budżetow ej 18 
głosam i przeoiw  6 .

P. B  e e r z łoży ł referat. R eferentem  obrano 
p. M i l e w s k i e  g o .

Teramy „Dziennika Piskiego/
Wiocbadeu 18. października. Para carska  

p rzyb yw a tutaj dzisiaj przed południem . Po na­
bożeństw ie w k aplicy  prawosławnej uda się para  
carska do w ielk iej księżnej na śniadanie, prosem  
w ieczorem  w raca do D arm stadtu.

Ateny 18. października. P ism a tutejsze do­
noszą, iż w ly c b  dniach sałt&n w yda am nestję 
dla Ormjan.

N A D E S Ł A N E .

P a r a s o l e
wełniauo, półjelwabne i jedwabne, prawdziwe angielskie 

w wielkim wyborze polecają:

HojylewsKi i Krzyszkowsk:
Ł w  a  w

plac M arjaoki 1. 6.

M .  J o n a s z
DOM B A N K O W Y  I  K ŚN TO R  W Y M IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
k up trje i o p p z e J a J e  w s z e l k i e  p a p i e r /  w a r -  
t o io io w k  , l o s /  i ih & n e t / p o  n a j k o r z y s t n ie j *  

s z y c h  c o i i i r h .

f m o m e s  tr
n a  w le u e n a b ie  l w k o m u a a i n e  po K zł, 50 et.

w;az ze stemplem.
Ciągnienie 2 ilBtkpida r. b.

Główna wyg.*ana 400.000 koron
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącz - 

aie 20 ct. na poriorjrra.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle­

cenia na dwa a. i  przed ciągnieniom z powodu wyczer­
pania zaoasu nie mogłyby być wvkon»ne.

S 1 HOTEL I E M L  3 S
Nabywszy na własność hotel tea, r największym 

komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obecnie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spó.Ki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pezoztąję 
uniżonym sługą

K r z y s z t o f  J a n o w i c z
właścieięl hotelu, kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul. Pańska 1. 1.
■on

II Odróżniajcie prawdę od blagi II
dwa medale zasługi otrzymał S W NlesojewtKl ze 
wyrób znakoim.yeh tutek nieklsjonyoh ! — Tekiem 
odznaczeniem żadn_ fabryka tutek poszozyoić się 
nie może, poleca się również tniki klejone z pra­
wd zb >go papieru egipskiego. — Proczę ządaó tutek 

Niemojowskiegol I Wszędzie do nabycia.
IW

Duńskie skórzane
k a m i z e l k i  b u r k i ,  c z a p k i  I k a m a s z u

otrzymał:

Marcin Muller
 ____________ plac Halicki I. 14._________

V.szech nauk lekarskich

A lbin  Padalewski

Operator ”

b. lekarz na klinikach profan orów: Kapos: 'ego, Neumenne, 
Fingera i Frisoha we Wieheiu, profesor, w : lu sa ra
i Caspara w B srllmi i pnfaeorów: Luyona i Fourniara 

w Pri/że.
Sptcja lib ia  chorób skó rn ych , w en eryczn ych , 

płciow ych  i  n a rzą d u  .noszowego.
chorobach pęcherzowych, szczególniej 
kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8—5. 

Wyłą c z n ic  d la  łtob ie i  od  8 —S.

TEATR hr. SKARBKA.

N IE W IE R N A
komedja w 3 aktach Roberta Bracco. Tłum. Jan Kaspro- 

wioz. (Z repertuaru v ied DeutsohesTolksteatru). 
OSOBY :

Hr. Sylwio Sangiorgi . . !źeiazo\,ski
Hr. KI ars. Sangiorgi . . Stacho wicz
Grino Riceardi . w ostrowski
Lorenzo, służący . . Wysocki
Pokojówka . , JanLj' ika
Służąoy . . Nauman

Rzeoz dzieje się za natzyoh ozasów w Neapolu. 
Zakońozy:

Złoty cielec
komedja w 1 akcie Stan. Dolruńsuego  

OSOBY :
Rosenblatt, bankier . . Feldman
Emma, jego eóms . . Lowalowcka
Ludwik Rawicz, sekr. Hosonbiatta . Walewski
Golditern, ojciec . Ruszkowski
GolLtern, syn . , Nowacki
Służąoy . . Sowiński

Rzecz dzieje się w Wiedniu w r. 187..

Wieoz. „ftasznll z Tyrolu" operetka w S aktach 
KaroU Zellera.

ALOSZĘ PETERSBURSKIE
m ę s k i e ,  d u ń s k i e  i  d z i e c i ę c e  

sprzedaje pa cen«cb fabryeznyob

STANISŁAW GABRIEL
we Lw ow ie, p lac "Balicki U 3.

D robna a e ta sz e n ia ,
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l ' | j  centa od wyrazu.

Hotel M etropol. Pokoi* * r a s  
i  lu la t łe n . pościelą I nstu- 

gt, ,  d SO et. Hiesięczuie 20 z ł.

Kandydat nsncsycleishi poszu­
kuje lekcji -v miejscu lub na pr-i- 

wiiiejl. Air?s dw Wgo pan* Kajetana 
K:rnar*yńekieg>, Lwów, Łyczaków 79. |
L e u c e t j e u o i r a u e  b.uro uan.uyeiei- 1 
A - (kie Meairij/ E iche l, we Li « *ie, 
przy ulicT Kaźmierz iwskiej 1. 37 poleca 
lię  względom łaskawej P. T. Puhliezniści.

U a b r f h i
z £prz»<

zaszp ra  w Pustomytaeh 
sprzudajs Trapuo 'luche wagon i 

10.CC0 kg. na prowincję po ó7 iłr . losi 
f  ustom/ty. we Lwowie ż/o loco dworzec 
kolejowy pu 73 tir. Zamówienia przyj­
muje się ifl ko otwartą ''..-respouientką 
pod ad.eoem: Zarząd f bryki waona 
pustomTcfcibgo Lwów, £ośc:u«zŁi I l 6, 
piętro II'. 741

O oszukuję poaady e f e u n o  nta na
i  ordyuarję we w,ę-szych majątkach 
od stycznia 1897. Posing<r , eezia Z*- 
rudzie. 781

O b u  R O M A
feslawskie

codziennie świeże, rozsył* 
najstaranniej hanlel

j n L i e s ż k a n l a  i  b k l s p y
po 1 cancie od wyrazu.

2 pok>je l awelerskia Mochnackiego 18 
(Garucerska).

^  pokuje z
Szumhńskijh 11

ciami 39

73fc

: łr
739

mwm
w e  L w o w ie .

Lokal na skład lub warsztat Łycza­
kowska 15.

Dwa pokoje, kuohnia, pekój kawalerski 
z meblami. Łyezakowrka 15.

^ p o k o je , przedpokój, _ kuchnia, dwa
wyehodj z a r a z  ul. Brajerowska 15.

C O O  V A C '  f r a n c u s k i
Martella & Comp. MnuLó r & Comp. 
fltszka r.łr 4. Btruet & Fils J1 iszk 
itr. 3 Sdignac fl»«zia 2łr. 2 Treber 

auitrjaeki li ,s*k* złr. 1 3j 
p o l e c a  h a n d e l  k o r c e u u y

» ł  Ady sław Batant
- IjwO w, u lisa  H a l cka  liczba  f

Dla przyjezdnych żyoząeycli sobie m:n 
s ,kić przy rodzinie, osobny po' ój 

umeblowany. Łyczakowska 1-5. Wiadc- 
mośe u doz rey.

Ta n i o  d o  n a j ą c i a l  Z a 23 złr. 
z kłuifurtem urządzane wielkie 3 po- 

krji, nyża i kuchnia z przynalfcżytośoia- 
mi w parterze i piątraeh, oraz stujria 
na 4 ai-nie, duża wozowuiz., piękny 
ogió i nl. P t- eńske liczba l l  a.

C  U  V  J  T  Y
w wiel :iu* wyborze dywany. CRsnnikl, 
kupy, porijery. m .lerjt aa meble, 

wszulklo obicia pewczowe i sukna
poleca najtaniej

STfFANlA WYSZYŃSKA
L w ó w , K o p ern ika  18.

Masło deserowe
najlepszej jakości ro.syła się w pakie­
tach pocztowych po cenie 1 2łr. 20 ct.

za 1 klgr. loco Mościska 
Gdbier-y stali mają pierwszeństwo i są 

poszukiwani.
Zamówianiii przyjmuje Zarząd lóbr JWgo 
Stanisława hr. Stadnickiego w Krysowi- 

eseb o. p. Mośoiska.

C. k. upizyrll.

FABRYKA SZKŁA
talisego i zwlerc.Miiiwej!

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Ki&imicreowitka l. 28,

poleiitją
swe najlepsze wyroby krajowe

Szkła w  taflach
we wszystkiuh jakościach i rozmiarach 

iwłasaeza
szjby solinove (leigljskiei 
SZKŁO DACHOWE

kciorowe, matowe i w des-:nie.

Szlło iij&eisilłsAB
J n lr  l n s t r a  w  r u m a c h  ttp <

Oszklenia nowych b u f j a k o t e ż  j 
oezkleuia 'ariystyoine i ołowiem, wy- j 
konnią rod gwaraLeją ha®ir&tuic-j. j 

Elit i djrmtuty do rznięcia Bzkła

J S e r b a i a
rzeczywiście hiń- 
ska. p"zez Rosję 
sprowadzana, o wy- ) 
bornym arniki' ża ­
kiet 125 gramów, 
bieitar książęcy >55 
ct. Perła Chin 75 et. j 
Bukiet kiólowski 
zł. 1'—. Kwiat ee- 

carski zł 1 2ó.

| Kazimierz Lp,wieki i
Lwów, Trybunalska !

M

9Maii iii i s m  EŁBif
konopne sk ładane, 

lak ierow ane i gum ow ane

poleca 1674 1—?

A lo jzy  H u b n ei
L w ów , R ynek  38.

r UM1GATEUR d ESPIC fTietiu A S T I V £ m £
W  fłów nych cptekach. — Skład główny w P a ry żu ~ 2 0 , u lica S* Lazara.

U « h  z a ł o ś c i i t a  1H 53  
Dom bankowy i kantor wymiany poa firmą:

A u g u st S chellenberg  i S yn
Lwó'v, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gm iithu dyrekcji galic. Towarzyotwa iredytow ogo ziem skiego
poleaa

P R O M E S Y
do ciągnienia 2 . listopada 1896 r.

n a  W i e d n i a
po złr. 4 80 wraz ze stem plem . 

m r  G ł ó w n a  w y g r a n a  2 G 0 . 0 0 0  z ł r ,  w ,  a .  "$pTj

LPST ua spłaty mlnsięszue
pod jak najkorzystniejszymi waninkami.

W ydawnictwo gazety losowań „N aazb .^ 11 ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowineji 1 .80 . to^l l —?

\& $ M

PO CYRKU
świeża kuchnia gorąca

MUSIAŁOWICZ i JANIK.

;XX50CKXXXX!XXX0C.«OOOC5OOOC
Niniejszem mam zaszczy. donieść Sz. Publiczności, że z dn;em 15. 

Września1 r. b wy3fąpiłe.n z dotychcns zajmowanej posady prrkurzysty 
firm'7 Józeta Fraget we Lwowie i założyłem pod firmą

F .  S u k m a n  i  S p ó ł k a

w e L w ow ie
^  (Biuro przy uiiuy Kaźmierzowsklej' I. 28)

Skład fabryczny wyrobów z chińskiego srebra.
. _ Sprowadzając towary z pierwszorzędnych fabryk, pierwszej jakości

i w najne ^.izyeh fasonaeli, jestem w możności oddać takowe Sz. Publiczności 
^ po możliwie najniższych cenach. 1952 1—3

Nadmieniam, że sprzedaję także na żądanie na spłato w ratach mie­
sięcznych — bez podwyższania jen.

kreślę się z wyso-

Płótna czysta imane, (Jńustki ac nosa, 
i wszelką gotową Bieliznę, Pońc?

jbieilzoę stołową, Ręczuikl, Cusaoty 
Skarpetki — polecają najtaniej

-wm ezsus™1* .jseł .̂ * j ‘Syyia -  /m

1 HIT
V f Polecając się łaskawej pamięci Sz. Publiczności,
T !  kiem poważaniem
Q  M ic h % ł  H e r s c h t h a l .

xxxxxxxxxx< xr> ooocxxxxxxx9
tewnwMiwii

L w ó w
ulica Karola Ludwika

l i c z b a  1 .

Najpiękniej >ab rysy nie pomogą jeżeli cert ;i.e jest białą, 
gładką i jeżeli wystąpią piegi.

Pielęgnowanie twarzy aatem jest r Lodaownem środkiem 
ia  uayskaua mii.na piąknei.

D o ds.isiaj najlepszym  środkiem  jest

ianoesci— M i  m
(4oik Nr. 5 ot. Nr. II. 60 ot.l

M yd ło  U U o w ę ^ L O B A ” x .  P IL iiR Ś K IE e o T S lH U k l
O debroci tyóh iradków pnekoaa sie każdan Lwów —  H otel G eorga.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski Papier s fabryki cserlańskiej. Z Drukarni aDzienuika Polskiego" pud zarządom Frąueiezka Kattoera.


